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Kolejny dzień na filmowym planie „„Akademii Pana Kleksa” 





Po raz trzeci i ostatni odwiedzi- 
liśmy uczniów Akademii Pana 
Kleksa. Zdjęcia z udziałem 24 
chłopców — Waszych rówieśni- 
ków dobiegają już końca. Teraz 
nad filmem, który powędruje do 
Studia Miniatur Filmowych 
w Warszawie będą pracowali fa- 
chowcy od nakładania efektów 





KTO CELNIEJ DO KOSZA 

Na torze saneczkowym usta- 
wiony jest kosz (dla utrudnie- 
nia mogą być dwa). Zjeżdżają- 
cy muszą wrzucić do niego | 
śnieżkę, którą lepią(|sobie | 
przed startem, W czasie oddać | 
wania rzutu nie można hamo- | 
wać saneczek. Zjazd i rzut 
można powtarzać dowolną 
ilość razy. Kto trafi do kosza 
większą ilością śnieżek — wy- 





MŁODYCH 


GAZETA 


HARCERSKA 


specjalnych, między innymi 
wstawek animowanych. Potem 
dźwiękowcy, montażyści, i... mo- 
że jesienią zobaczymy na ekra- 
nach cały ten czarujący Świat 
baśni. Na str. 4 znajdziecie opis 
ostatniego dnia pracy chłopców, 
który okazał się bardzo uroczys- 
ty. Zapraszamy! Nie znaczy to 


LLU 





oczywiście, że zupełnie zapomni- 
my o filmowej „Akademii Pana 
Kleksa”. Kiedy całość będzie już 
gotowa, ale jeszcze przed wej- 
ściem filmu na ekrany, obiecali 
nam opowiedzieć o swojej pracy 
— reżyser Krzysztof Gradowski 
i scenograf Jerzy Skrzepiński. 


(eb) oglądaj program Teleferii 1 i 4 lutego o godzinie 9.00 





BAN ADA 
AR A 
4 


NASTOLATKOW 


grywa konkurencję. 


STRĄĆ CYLINDER 
BAŁWANA! 

Na zboczu obok toru sane- 
czkowego stoi bałwan z pustą 
puszką po konserwach na gło- 
wie. W czasie przejazdu każdy 
z zawodników stara się jedną 


śnieżką strącić bałwanowi ten 
jego „,cylinder”. Możliwe są 
trzy przejazdy. Ci, którym 
sztuka się nie uda — muszą pięć 
razy obiegnąć bałwana dooko- 
ła, trzymając się za ręce. 


SANECZKOWE PARY 
Startują dwie pary ze wspól- 


nej linii startowej. Biegną jak 
najszybciej 30 metrów do miej- 
sca, gdzie stoją sanki. Każda 
para chwyta swoje sanki; jedno 
z pary siada, drugie — ciągnie 
sanki na dystansie dalszych 50 
metrów. Tu następuje zmiana 
ról: ciągniony siada na san- 
kach, a ten, który jechał — cią- 


gnie, ale już w kierunku linii 
startu. W miejscu, z którego 
wzięli sanki — zostawiają je na 
powrót i biegną jak najszybciej 
w kierunku linii startu — będą- 
cej już teraz linią mety. Po- 
szczególnym parom liczy się 
czas; która pokona trasę szyb- 
ciej — wygrywa. 


RÓWNYM KROKIEM NA 
NARTACH 


Odmierza się trasę długości 
100 metrów. W środku staje 
sędzia. Na sygnał, ze startu 
rusza zawodnik równymi jak 
najdłuższymi krokami. Sędzia 





liczy kroki od startu do mety. 
Kto pokona trasę robiąc mniej 
+ kroków — wygrywa. 





POCZZEREN 


GIMNASTYKUJ 
UMYSŁ! 


Przygotuj się! 


Już za 3 dni, 1 lutego 1983 roku o godzinie 9.00 na 


ekranie każdego telewizora 


asła do tej krzyżówki podamy w programie 
Teleferii, 1 lutego część pierwszą, 4 lutego 
część drugą. 
Rozwiązaniem krżyżówki jest ukryte w niej hasło. 
Masz tylko jedną możliwość znalezienia hasła — 


Co sobota w „Świecie Mło- 
dych” kącik uniwersalnych gier 
i zabaw — Abrakadabra — dosta- 
rcza materiału, który z powo- 
dzeniem można wykorzystać 
w czasie zimowej zbiórki zastę- 
pu. Zastępowy, który chce 
przygotować „Kwadrans z Ab- 
rakadabrą” powinien wybrać 
ze starych (w bibliotece!) i bie- 
żących wydań Abrakadabry od- 
powiednie łamigłówki i zada- 
nia. Dużym powodzeniem cie- 
szą się podobno zadawane 
znienacka zadania-błyskawice. 
Oto dwa z nich, od razu do 
wykorzystania. Pierwsze: u rąk 
mamy 10 palców, ile palców 
mamy u 10 rąk? (większość za- 
pytanych natychmiast odpo- 
wiada — fałszuwie — 1001 Dru- 


KWADRANS Z ABRAKADABRĄ 


KRZYŻÓWKA dla Ciebie 





Za dobre hasło — nagrody! 
Rozwiązanie przyślij na adres: 
TELEFERIE — KRZYŻÓWKA 


00-350 WARSZAWA 
P-35 






się zimy 
nie 
boimy 


gie: 4 osoby jechały samocho- 
dem z A do B 8 godzin, ile 
godzin jechała każda z nich? (I 
tu także bez namysłu pada od- 
powiedź 2 godziny, a to nie- 
prawda). 


GRY W IZBIE. 








DROGA PRZEZ LAS 


Na podłodze ustawione są 
drewniane klocki lub 30-centy- 
metrowej wysokości okrąglaki 
drewniane. Prowadzący - grę 
















Organizator _ „Kwadransa 

z Abrakadabrą” powinien także I HARCÓWCE 
aiw NEikón, KWADRANS 

y zaprezentowali znane sobie 
a ciekawe zadania czy figle logi- Z ABRAKA- 
czno-matematyczne. Zarówno DABRĄ 
najlepszym „rozwiązywa- Ą 
czom” jak i tym, których zada- NA ŚNIEGU 
nia uznane zostaną za najcieka- 
wsze, warto przyznać choćby I LODZIE 
symboliczne nagrody. I pamię- WARIACJE 
tajmy — nie za długo z Abraka- ZPIŁ 
dabrą: kwadrans, najwyżej pół KĄ 
godziny! ŚLEPY 

LOT 
OSTATNI 
ODCINEK 

stawia przed tym obszarem za- 
wodnika i'mówi mu, że to jest „MY SIĘ ZIMY 
las, który trzeba pokonać w no- NIE BOIMY! 





Dokończenie na str. 8 2 
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| Jak nawiązać 
z nimi znajomość? 
Jesteśmy uczniami VII klasy. 
Od piątej klasy przyjaźnimy się ze 
sobą. Jest nas sześciu: Arkadiusz, 


Rajmund, Jacek, — Grzegorz 
i dwóch Maćków. Chociaż kłócimy 
się dość często, nasza przyjaźń za- 
wsze istnieje i mamy nadzieję, że 
przetrwa długo. - 

A oto problem, z którym nie 
umiemy sobie poradzić: Już od 
roku z całego-serca pragniemy na- 
wiązać kontakt z dwiema koleżan- 
kami z VIII klasy. Chcielibyśmy 
zapoznać się z nimi, lecz nie potra- 
fimy zrobić pierwszego kroku. Sły- 
szeliśmy od kolegów, że są to dzie- 
wczyny na swój wiek poważne, 
lubiane w klasie przez koleżanki 
1 kolegów. Bardzo nam się podoba- 
ją, ale nie umiemy w żaden sposób 
okazać im tego. Szczerze mówiąc 
(pisząc) razi nas trochę ich powaga, 
więc boimy się zacząć. Niedawno 
odbyły się w szkole dwie zabawy: 
dyskoteka i „Andrzejki”. Nie 
umieliśmy wykorzystać tego i nie 
poprosiliśmy ich do rańca. Było 
nam potem bardzo głupio. Teraz 
czekamy na następną zabawę z naj- 
szczerszymi chęciami poproszenia 
ich do tańca i rozpoczęcia tej waż- 
nej dla nas znajomości. Prosimy 
Was Czytelnicy z całego serca o po- 
radę, co zrobić? 

Zakochani 

Silniejsi pomiatają 

słabszymi 

W naszej klasie pierwszeństwo 
zależy od siły. Silniejsi pomiatają 
słabszymi. Tak się niestety złoży- 
ło; że ja należę do tych słabszych. 
W ciągu ostatnich dwóch lat utra- 
ciłem swoją „pozycję siłową”. Po 
prostu niektórzy szybciej dojrzeli, 
rozwinęli się i górują nad resztą. 
My, słabsi, chcemy żyć z nimi 
w zgodzie, pragniemy, aby uważali 
nas za równych. Jak to zrobić, jak 
do nich przemówić? 

Słabszy z VIla 





Czuję się odrzucona 


Życie straciło dla mnie urok, 
stało się smętne i nieciekawe. Nic- 
dawno zaczepił mnie pan, który 
oświadczył mi, że jest moim ojcem. 
Myślałam, że to jakiś niemądry 
facet, jednak powoli wszystko wy: 
szło na jaw. Gdy miałam trzy lata, 
moi rodzice rozwiedli się i mama 
wyszła drugi raz za mąż. Ojczym 
dał mi swoje nazwisko, mama uro- 
dziła mu syna i stanowiliśmy rodzi- 
nę. Teraz zawalił się cały mój 
świat. Nie mogę na ten temat po: 
rozmawiać z mamą, bo wiem jaki 
sprawiłabym jej ból, Nie umiem 
się niczym cieszyć, mam tylko jed- 
no pragnienie: odnaleźć mojego oj- 
ca. Wiem, że go kocham i tęsknię 
za nim z całego serca. Śni mi się po 
nocach. Nie mogę zrozumieć tego, 
dlaczego dzieci muszą przeżywać 
sprzeczki i rozwody rodziców, 
cierpieć tylko dlatego, że rodzice 
nie potrafili im założyć prawdziwe- 
go domu. Zazdroszczę innym pa- 
trząc jak czule obejmują swego 
ojca, czuję się odrzucona, nikomu 
niepotrzebna. 

Kinga 


OD REDAKCJI: Na pewno 
najszczęśliwsze są dzieci, których 
rodzice żyją w zgodzie i harmonii. 
Ale przecież zdarza się tak, że 
ludzie nie dobiorą się charaktera- 
mi i wtedy rozwód jest lepszy od 
ciągłych awantur i nieporozu- 
mień w domu. Nie powinnaś mieć 
żalu do mamy o to, że rozwiodła 


się z Twoim ojcem, na pewno 


było jej trudno podjąć taką decyz- 
ję. Sądzimy, że jeśli spróbujesz 
porozmawiać z nią na ten temat, 
będzie Ci o wiele lżej. Piszesz, że 
kochasz ojca i tęsknisz za nim. 
Jest to bardzo naturalne i dlatego 
tym bardziej powinnaś poprosić 
mamę o pomoc w skontaktowa- 
niu się z Twoim ojcem. 

Jeśli mama ukryła przed Tobą 
prawdę, to na pewno wjaknajlep- 
szej intencji. Sądziła zapewne, że 
z jej nowym mężem będziecie sta- 
nowić najlepszą rodzinę. Nie za- 
łamuj się, Kingo, tylko postaraj 
się zaufać Twoim bliskim, którzy 
na pewno życzą Ci jak najlepiej. 

(mi) 


Z zamiarem napisania do 
Was nosiły się naszo starszo 
koleżanki, które w ubiogłym roku 
ukończyły szkołą. Teraz my jos- 
tośmy najstarsze w zospolo, dla- 
tego piszemy. Gdybyśmy chciały 
się pochwalić wszystkim co nas 
cieszy w naszoj szkolo, zabrakło- 
by na to miejsca w „Świacio Mło- 
dych”. 
Dlatego tylko wspomnimy np. 
o tym, że mamy świetlicę o baje- 
cznym wystroju, dzięki stara- 
niom p. Urszuli  Borskiej. 
W świetlicy możemy przeprowa- 
dzać zajęcia. Najwięcej napisze- 
my o zespole, do którego należy- 
my i który prowadzi p. Zofia Kre- 
mska. Nasza pani zna nasze po- 
trzeby i pragnienia oraz potrafi je 
zaspokajać. Dlatego darzymy Ją 
ogromną sympatią. Nasz zespół 
istnieje od kilku lat. Zdobył uzna- 
nie nie tylko w naszej szkole. Na 


J osteśmy uczennicami VIII kl. 





DZIEWCZĘTA - AKROBATKI 


osiągnięcia trzeba pracować sys- 
tematycznie i wytrwale. Najtrud- 
niejsze są początki — pierwsze 
kroki, tak w akrobatyce jak i w jo- 
dze. Brak nam książek, szczegó|- 
nie z gimnastyki artystycznej 





i akrobatyki. Toteż na ogół układy 
wymyślane są przez panią i star- 
sze koleżanki. Kiedyś w „Świecie 
Młodych” znajdowaliśmy układy 
z jogi bądź z akrobatyki, co było 
dla nas pomocą do zajęć. A teraz 
nie piszecie nic na ten temat. 
Naszej Pani zawsze żal tych 
dziewcząt, które odchodzą do 
szkół średnich. W zeszłym roku 
Agata Błotnicka była najlepsza 
w układzie ze wstążką. Na zakoń- 
czeniu roku szkolnego, na ostat- 
nich występach dziewcząt klas 
VIII, wstążka została oficjalnie 
przekazana Anecie Pondo. Zwy- 
czaj ten wszedł już do tradycji 
zespołu. Pani jest zadowolona 
z Anety, bo wywiązała się z po- 





kładanych nadziei. Duże postępy 
w akrobatyce robi nasza najmło- 


dsza koleżanka, sześcioletnia 
Sylwia Kalita. Wykonuje trudne 
układy i potrafi się zgrać'z melo- 
dią. Leszek Żak wykonuje ćwicze- 
nia klasy mistrzowskiej. Akroba- 
tykę ćwiczy od pierwszych lat. 
Wyobraźcie sobie, że na rękach 
potrafi obejść kilka razy świetlicę 
bez zachwiania się. Wysyłamy 
kilka zdjęć — nie odzwierciedlają 
one co prawda naszych możli- 
wości, ale co nieco pokazują. 


Zespół Gimnastyczny 
przy Szkole Podstawowej nr 11 
w Jastrzębiu Zdroju 





Kącik Przyjaciół 


LUBIĘ SŁUCHAĆ 
MUZYKI 


Zbieram widokówki, tarcze szkol- 
ne oraz proporczyki. Lubię czytać 
książki i słuchać muzyki. Pragnę na- 
wiązać korespondencję z rówieśnika- 
mi o podobnych zainteresowaniach. 


Małgorzata Klimkowicz, 
17 lat 

ul. Grunwaldzka 12/50 
76-270 Ustka 





LUBIĘ CZYTAĆ 


Mam 12 lat. Lubię czytać, cały 
dzień przesiaduję nad książkami. 
Bardzo bym prosiła koleżanki i kole- 
gów o zaproponowanie mi jakiejś 
ciekawej książki. Zbieram także za- 
graniczne znaczki i widokówki oraz 
zdjęcia aktorów. Bardzo proszę o na- 
pisanie do mnie. Odpiszę natych- 
miast. 

Beata Pytel 
St. Drzewce 41 
67-407 Szlichtyngowa 





UWAWALELCAW ZA 


ANIA IIRA 
Z WILNA 


Chcemy nawiązać kontakt z kole- 
żankami i kolegami z Polski. Uczy- 
my się w 8 klasie, mamy po 14 lat. 
Zbieramy widokówki, zdjęcia pio- 
senkarzy i kalendarzyki. Interesuje- 
my się sportem i muzyką. 


1. Litewska SRR 
Ira Korotczenko 

ul. Kieramiku 32 

Wilnius 36 


2. Litewska SRR 
Anna Ciechanowicz 
ul. Gwardiku 42 
Wilnius 36 





ZNAM JĘZYK 
POLSKI I ROSYJSKI 


Chcę korespondować z kolegami 
i koleżankami z Polski. Mam 16 lat, 
znam dobrze język rosyjski i polski. 
Zbieram fotosy aktorów, piosenka- 
rzy, znaczki pocztowe, płyty i wido- 
kówki. 


Alina Łysionek 
Lńtewska Republika 
rejon Wileński 

poczta Awiżeni 234043 
wieś Lindzieniszki 


MALEC CHINA 





DROGA PRZEZ LAS 


Dokończenie ze str. 7 





cy, bardzo ciem- 
nej, nie można 
jednak natknąć 
się na żadne 
z tych 15 
„drzew”. Aby 
rzeczywiście by- 
ło ciemno, „pod- 


wiązuje się chus- 
tką oczy. Im le- 
piej zapamiętał 
rozstaw 
„drzew”, tym ła- 
twiej pokona 
„las”. Kto po dro- 
dze przewróci 
choćby jedno po- 
lano, karany jest 
ustąpieniem 

miejsca  nastę- 
pmemu zawodni- 
kowi. Czeka, aż 
ten następny 
przejdzie przez 
„las” bez prze- 
wrócenia które- 
gokolwiek okrą- 
glaka. Ten sam 
los czeka zresztą 
i następnego za- 
wodnika, jeżeli 
nie wykona on 
zadania. Każdy 
ma prawo tylko 
do trzech prób. 


1. Wrzucanie piłki do ko- 
łyszącego się kosza. Jeśli 
nie ma odpowiedniej ilości 





WARIACJE .Z PIŁKĄ 


Oto szereg „wariacji z pił- 
ką” — dla dziewcząt i chłop- 
ców. Spróbujcie — to wcale 
nie jest takie łatwe, jak się 


daje na pierwszy rzut 
różnikowi”  za- s KŁ p 


„klasy” 





ŚLEPY 
LOT 


Gra podobna jest nieco 
do „drogi przez las”. Na 
podłodze rysujemy kredą 
(patrz rysunek). 
prowadzący grę stawia za- 
wodnika przed pierwszą 
kratką i oświadcza, że znaj-. 
duje się on w samolocie, 
który _ pilotuje. 
wpadł w gęste chmuryida- rym 
lej może się posuwać tylko 





Samolot 


sowo”. 


piłek, można ugnieść po 
prostu piłeczki ze. starych 
gazet. Kto wrzuci do kosza 
więcej piłek w ciągu minu- 
ty? Kto uczyni to z pozycji 
klęcząc, leżąc, zróżnych od- jest 
ległości? Kto wrzuci więcej 
piłek w czasie trzech kolej- 
nych wahnięć kosza? 


2. Jedna harcerka rzuca 
piłkę o ścianę, druga — sto- 
jąca za rzucającą — łapie ją 


„ślepym lotem”. Prowadzą- 
cy zawiązuje oczy zawodni- 
kowi i poleca przejść przez 
wszystkie kratki nie stając 
przy tym ani razu na linii ani 
dwa razy w tej samej kratce 
lub poza placem gry. Jeśli 
tylko grający uczyni jeden 
z powyższych błędów, pro- 
wadzący woła: „Stop! Przy- 
musowe lądowanie!" Na 
ten sygnał zawodnik ściąga 
opaskę z oczu i schodzi 
z placu gry. Gdy przyjdzie 
znów jego kolej, rozpoczy- 
na „lot” od miejsca w któ- 


„lądował _ przymu- 


to gra 
chłopców. 


w powietrzu. Zmiana miej- 
scami w biegu. Która pierw- 
sza „skusi”” — odpada z gry. 
Która zawodniczka utrzyma 
się najdłużej? Oczywiście 
także 


3. Zawodnik rzuca piłkę 
do tyłu — „przez plecy” i ła- 
pie ją w powietrzu z przodu. 
Dozwolone są tylko trzy 
próby, za każdą udaną 





punkt. Wśród najlepszych — 
dogrywka. 


4. Rysunek tłumaczy to 
wyraźnie — przerzut piłki 


dla przez ławeczkę, stołek itp. 


Nie kopać piłki! Przerzucać, 
odrywając ją od podłogi 
obiema nogami. 


5. Jak wyżej — podrzuca- 
nie piłki dwiema nogami 
i łapanie jej rękami. 


To już ostatni od- 
cinek naszej książe- 
czki „My się zimy nie 
boimy!” " Życzymy 
wszystkim wesołej 
zabawy i może nare- 
szcie trochę śniegu 
tak, abyśmy nie mu- 


sieli bawić się tylko 
w izbie czy harców- 
ce. A może napisze- 
cie do nas, jak wyko- 
rzystaliście zawarte 
w tej książeczce rady 


i przepisy zabaw 


i gier? 


Załatwić 
z samym 
sobą 





ociąg osobowy wyjechał 

z miejscowości A o godzinie 

7,45. Jechał z prędkością50km/ 
godz. O godz. 10,30 w miejscowości 
B wysiadł z pociągu pasażar X. Pasa- 
żer Y jechał pociągiem dalej, w kie- 
runku miejscowości C, Ile kilome- 
trów... Nie, nie. Pytanie w tym zada- 
niu jest zupełnie inne. Po jakim 
czasie czarny but z nogi pasażera 
X znajdzie się na nodze pasażera Y, 
a brązowy but z nogi pasażera Y po- 
wróci na swoje miejsce na nodze 
pasażera X? 








Zdarzyło się tak, że obaj panowie 
zdrzemnęli się nieco w podróży. 
Pan X przebudziwszy się w miejsco- 
wości B wsunął nogi w zdjęte”dla 
wygody buty i wysiadł. W jednym 
czarnym, a drugim brązowym. Do- 
wiedziałam się o tym zdarzeniu 
z programu Telewizyjnego Kuriera 
Warszawskiego, który podjął się 
próby nakłonienia butów do po- 
wrotu na nogi ich prawowitych 
właścicieli. Zabawne byłoby to całe 
zdarzenie i zaangażowanie się po- 
ważnej redakcji, gdyby nie fakt, że 
człowiek nie czuje się najlepiej 
w dwu różnych butach, nawet wte- 

| dy, gdy ma talon na nową parę 
w kieszeni. Trudno się więc dziwić 
panu X, że wzywał na pomoc 
wszechmocną telewizję. Problemy 
niegdyś błahe i całkiem osobiste 
nabrały w ostatnich czasach poważ- 


nej rangi, to prawda. Ale czy nie 
przesadzamy niecoł Czy rzeczywiś- 
cie pół Polski powinno się martwić 
nie gigantycznym przecież kłopo- 
tem pana X, a telęwizja naprawiać 
rezultaty jego gaplostwał Może 
jednak telewizyjny czas oraz uwagę 
i wrażliwość słuchaczy należałoby 
rezerwować na sprawy poważniej- 
szeł Takie choćby jak tragedia pani 
z PKO. 


Ta sprawa zajęła uwagę i telewi- 
dzów, i czytelników gazet. Śledzo- 
no ją z napięciem i współczuciem, 
choć swą dramatyczną sytuację kas- 
jerka z banku PKO spowodowała 
sama — brakiem uwagi. Pomyliła się 
tylko o... zero, Zamiast wypłacić kli- 
entce bony rewaloryzacyjne o war- 
tości 200 tys., dała jej bony mające 
wartość 2 mln złotych. W rezultacie 
straciła pracę, a zyskała... perspek- 
tywę spłacania tej ogromnej sumy 
- powiększonej o odsetki — przez 
całe życie. 


Alarmujące apele ogłaszała tele- 
wizja, drukowała prasa, czas płynął 
i.. nic. Bo rzecz w tym, że pani, 


która podjęła nienależny jej mają. 


tek, wrzuciła bony oklejone po- 
rządnie paskami banderolek do 
szuflady, gdzie miały czekać parę 
lat na moment, gdy będzie je moż- 
na wymienić na banknoty. Telewizji 
nie oglądała. Na szczęście jednak 
jej mąż przeczytał notatkę w gaze- 


ODKURZMY RYCERZA! 


cie, więc postanowili sprawdzić, 
czy to przypadkiem... Liczą, liczą, 
liczą!!! Można sobie wyobrazić, co 
czuła właścicielka nie swoich pie- 
niędzy, zanim doczekała rana, 
a więc i pory otwarcia banku. 


Z telewizji i prasy buchnęła ra- 
dość. Wszyscy odetchnęliśmy z ul- 
ga, że udało się pomóc człowieko- 
wi, że nie musi bać się jutra. Tylko 
dlaczego z równym zapałem rado- 
waliśmy się, że ktoś okazał się nie 
być złodziejem? Dlaczego powta- 
rzaliśmy sobie radośnie, że pozwala 
nam to odzyskać wiarę w człowie- 
kał? Dlaczego zachowanie najnor- 
malniejsze z normalnych gotowi 
jesteśmy uznać za objaw rzadkiej 
szlachetności? Czy naprawdę wy- 
starczy nie być złodziejem, by 
wzbudzać zachwyt publiczny? 


Wygląda na to, że mamy o sobie - 


(my = społeczeństwo, my — naród, 
my - ludzkość) bardzo kiepską opi- 
nię. Skąd to się bierze? Pewna moja 
przyjaciółka używała chętnie sfor- 
mułowanej przez siebie maksymy, 
którą — w celu rozpowszechnienia 
wśród znajomych bez nieustanne- 
go powtarzania — wypisała na białej 
powierzchni gipsu usztywniające- 
go jej złamaną nogę: „Trudno po- 
kochać ludzkość, znając dobrze sa- 
mego siebie”. Czyżbyśmy rzeczy- 
wiście byli tacy paskudni? 

Nie sądzę, że tak bardzo. Ale na 


pewno staliśmy się dla siebie i bliź- 
nich bardzo pobłażliwi, Ktoś prze- 
jechał dwa przystanki autobusowe 
bez biletu = wielka rzecz, dwa przy* 
stanki. Ktoś udał chorobę, by spo- 
kojnie zrobić duże domowe pranie 

no, przecież kiedyś musi, Ktoś 
prowadzi międzymiastowe rozmo- 
wy telefoniczne w miejscu pracy, 
nie płacąc za nie-a co ma robić, nie 
ma telefonu. | powoli te drobne 
nieuczciwości zaczynamy trakto- 
wać jako zachowania mieszczące 
się w normie. Czy zauważyliście, że 
pewne stare słowa straciły rację by- 
tu w naszej współczesności? Był la- 
ki przymiotnik: poczciwy. No i co? 
Stał się określeniem ciamajdy, nie- 
dowarzonego idealisty, nie umieją- 
cego się znaleźć w życiu, zaczął 
brzmieć wręcz obraźliwie. No więc 
wyparł go eliminując przy okazji 
określenie: uczciwy, przymiotnik: 
porządny. Ten też brzmi coraz 
mniej pochwalnie. Porządny czło- 
wiek znaczy dziś prawie tyle, co 
niezłodziej. 


A gdyby tak... A gdyby tak wywlec 
z lamusa, odkurzyć, zrewaloryzo- 
wać jak zabytki Krakowa parę takich 
pojęć jak: rycerskość, cześć, 
honor? , 


Et, rojenia poczciwiny. A może 
jednak warto by to przemyśleć z sa- 
mym sobą? 

z EWA DROBNIK 





U HARCERZY 
W MACZKOWIE 


Ds Walter Giza otoczony gromadką 


Ds ich wychowanków oczekiwał 


przed budynkiem na skraju wioski. 
Ten stary, duży dom jest siedzibą 2 i 44 
drużyny harcerskiej z Maczkowa. Druhny 
i druhowie z tej wsi oraz z Uradu, Radzi- 
kowa i Cybinki tutaj spotykają się i groma- 
dzą swoje „skarby”. Dawniej mieściła się 
w nim szkoła podstawowa, później, kiedy 
utworzono w Cybince Zbiorczą Szkołę 
Gminną i wszystkie dzieci z okolicznych 
wiosek do niej przeniesiono, dh Giza wraz 
ze swoimi podopiecznymi wyprosili 
u władz gminnych ten budynek. Tu mają 
swoją harcówkę, muzeum, magazyn sta- 
nicy NAL, tu organizują zimowiska, pro- 
wadzą punkt filialny biblioteki publicznej, 
tu wreszcie urządzili świetlicę, w której 
wszystkie dzieci z Maczkowa czekają na 
autobus dowożący je do szkoły. 


ajpierw zaproponowano mi obej- 

rzenie muzeum. Tak bowiem na- 

zwali harcerze pomieszczenie na 
poddaszu i umieszczone w nim zbiory. 
Znajdują się tutaj Izba Pamięci Narodo- 
wej, kącik bohatera drużyny, archiwum 
drużyny oraz różne pamiątki z dziejów 
harcerstwa, często bezcenne jak chociaż- 
by publikacje twórcy skautingu. Jak się 
później dowiedziałam, zbieranie staroci, 
militariów itp. jest pasją wielu z nich. 
Powiększają w ten sposób zbiory swego 
muzeum, a jednocześnie zdobywają 
sprawność kolekcjonera. 

Zakonserwowane skorpiony, orzech 
kokosowy, olbrzymi strąk, makieta portu 
morskiego czy też plakietki, znaczki i chus- 
ty pionierów niemieckich zaskoczyły 
mnie nieco swą obecnością wśród ekspo- 
natów zebranych przez harcerzy z tej ma- 
łej wioski, położonej może nie „na końcu 
świata”, ale z pewnością nakrańcu Polski, 
w zielonogórskich lasach. Ich pochodze- 
nie wyjaśniła oprowadzająca nas po mu- 
zeum dh. Dorota: 

— Skorpiony, kokos i strąk — owoc nie- 
botycznej akacji przywędrowały do Macz- 
kowa z Egiptu. Przywiózł je wychowanek 
i harcerz naszej drużyny, który służył tam 


w polskich jednostkach specjalnych ONZ- 
owskich Sił Zbrojnych. Spotkanie z nim 
było bardzo interesujące, dowiedzieliśmy 
się wielu ciekawych rzeczy o tym egzoty- 
cznym kraju. Pozostałe eksponaty to efekt 
- wojaży i współpracy z pionierami z See- 
low w NRD. Kontakty z nimi nawiązywa- 
liśmy po zniesieniu ograniczeń w ruchu 
turystycznym między Polską i NRD. 
Wspólne biwaki, wizyty i rewizyty, udział 
w Międzynarodowym Obozie Pionierów 
pod Berlinem, na który nas zaprosili, po- 
zostawiły mnóstwo niezapomnianych 
wrażeń. Poznaliśmy wiele ciekawych 
miast niemieckich i nawiązaliśmy serde- 
czne przyjaźnie. 
— Z porozumiewaniem się tylko na po- 
czątku były kłopoty — mówi Tomek — póź- 
niej nauczyliśmy się trochę słów niemiec- 


kich, a pionierzy polskich, resztę: załatwia- 
ły migi. Ostatni raz gościliśmy pionierów 
u nas w 1979 r., nasza rewizyta zaplano- 
wana na 1980 r. nie mogła niestety dojść 
do skutku. 


— Atę makietę — objaśnia dalej Dorota 
— wykonali nasi starsi koledzy. Chłopcy 
postanowili zrobić taki mini port po po- 
wrocie z wycieczki nad morze. Wycieczki 
bowiem to prawie stały punkt programu 
naszej działalności. Wędrujemy po kraju 


w każde wakacje. 
W Polski. Jeden z harcerzy włożył 
do gniazdka wtyczkę i na makie- 
cie rozbłysły liczne światełka. 
— Te żarzące się punkciki na mapie Pol- 


harcówce wisi na ścianie kontur 


ski wskazują miasta i miejsca, które od- 
wiedziliśmy podczas naszych wypraw 
krajoznawczych — wyjaśnia. — Naszym 
przewodnikiem jest zawsze druh druży- 
nowy. On pokazuje nam i opowiada 
© tym, co najciekawsze i najważniejsze 
w różnych miastach. 

— Wycieczki piękna sprawa, ale prze- 
cież kosztowna — wtrącam. 

— To fakt. Możemy jednak sobie na nie 
pozwolić dzięki naszemu drużynowemu — 
wyjaśnia Jacek. 

— Bo to jest tak — uzupełnia Jarek. — 
Jedni uzyskują fundusze ze sprzedaży ze- 
branej makulatury, butelek lub złomu, my 
—z pracy w lesie. Ponieważ nasz drużyno- 
wy jest lęśniczym, mamy możliwość za- 
trudniać się do wykonania prostych prac, 
np. w tym roku przy likwidowaniu gąsie- 
nic groźnego szkodnika, brodnicy mnisz- 
ki, jaki opanował nasze lasy. Zarobione 
w ten sposób pieniądze przeznaczamy na 
wycieczki. Chętnie też pomagamy mu 
w innych pracach: dokarmianiu zwierząt 
zimą, naprawie budek lęgowych, zakłada- 
niu i „remontowaniu” mrowisk, oczysz- 
czaniu parkingów, szukaniu sideł i wny- 
ków itp. 


— Praca nie jest ciężka, a dla nas to 
także wielka frajda — dodaje Ala. - Pohasa- 
my sobie po lesie, podglądamy jego mie- 


— Ty, Kaziu masz jednak w sobie coś rycerskiego! 
— Co takiego? 
— Zakuty łeb... 


szkańców i przy okazji poznajemy przyro- 
dę. Przydaje się nam to potem na lek- 
cjach. Do lasu wyruszamy przeważnie 
w soboty, bo w inne dni, zanim wrócimy 
ze szkoły, jest już ciemno. Zajęcia te trak- 
tujemy jako zbiórki robocze. Podczas na- 
szych wypraw zdarzają się nieraz różne 
przygody, często nawet niebezpieczne. Ja 
na przykład wpadłam w bagno. Koleżanki 
i koledzy wystraszyli się wtedy chyba nie 
mniej niż ja. Ale ich zdenerowowanie, 
wraz z wyciągnięciem mnie z błota, minę- 
ło. Śmiali się nawet potem, widząc mnie 
umorusaną i ciągle przerażoną. Ja jednak 
bardzo przeżyłam tę historię i do dziś 
jeszcze jej wspomnienie wywołuje umnie 
dreszcze. Jeden z kolegów zaś miał możli- 
wość na własnej nodze poznać skutki 
działania sidła — pułapki zastawianej przez 
kłusowników na zwierzynę. Sądzę, że po 
tej przygodzie z większym zapałem uczes- 
tniczy w „Akcji Sidło”. 


— Moi harcerze wykonują dobrą i poży- 
teczną robotę. Dostrzegana i doceniana 
jest ona również przez moich zwierzchni- 
ków — mówi dumnie dh Giza. — W tym 
roku „Ogniste Wilki” za swoją pracę i za- 
angażowanie w likwidowaniu sideł i wny- 
ków zostały nagrodzone przez nadleśni- 
ctwo. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 








Podziękowanie i nagrody za pracę i zaangażowanie w „Akcji Sidło” wręczył „Ognis- 
tym Wilkom” na uroczystym apelu szkolnym nadleśniczy 


Posiłki przygotowywane w samodzielnie zbudowanej przez harcerzy kuchni NAL-ow- 


skiej smakowały wszystkim znakomicie 


Fot. z archiwum drużyny 


Kolejny dzień | 
CIE ÓEPPK OŚ riki, 
na filmowym planie J 
ZZ EÓEPZÓZŻOPEMY, 
„Akademii Pana Kleksa” 
ak się złożyło, że gdy po raz trzeci gościliśmy 
w filmowym świecie pana Kleksa — szykowano 
się do balu, na który zaproszono wszystkie 
możliwe bajki, Wszystko było jeszcze bogatsze, 
odświętniejsze I bardziej niezwykłe niż u Jana Brze- 


chwy. Zresztą zdjęcia, które zrobiliśmy na pamiątkę 
tej wizyty, mówią same za siebie. Patrzcie uważnie 





Szkolna sala Akademii w czarodziejski sposób 
powiększonej przez pana Kleksa przeobraziła się 
zupełnie. Błyszczącą posadzkę ozdobił obraz po- 
wierzchni księżyca: brunatne kratery, łańcuchy gór- 
skie i srebrzysto-błękitne pasma śniegu (oko przy- 
niosło przecież informację, że na księżycu panuje 
wieczny mróz), jakby zapraszały do tańca. Kolista 
ściana imituje nieboskłon, pełen niezbadanych 
gwiezdnych konstelacji, pośród których królują wi- 
zerunki olbrzymiego oka — symbolu badawczej cie- 
kawości. Pod ścianą rzędy stolików przeładowa- 
nych smakołykami. Złociste sękacze, torty, kremy, 
ciasta, ciasteczka, cukierki i barwne napoje — spe- 
cjalność czarodziejskiego kuchmistrza — były wielką 
pokusą dla chłopców, pełniących tu rolę gospoda- 
rzy. Jak widzicie, nie zawsze mogli elegancko zapa- 
nować nad łakomstwem. W każdym razie, kiedy 
zapaliło się czerwone światełko sygnalizujące po- 
czątek zdjęć, niecierpliwe palce i języki gdzieś znik- 
nęły — zastąpiły je uprzejme uśmiechy i zapraszają- 
ce gesty. 


Chłopcom przypadło w udziale zajmowanie się 
gośćmi. Tak jak każe książka — roznosili na srebr- 
nych tackach i półmiskach smakołyki i zabawiali 
zaproszonych miłą rozmową. Wszyscy stawili się 
w komplecie. Królowe — Lalek i Śniegu w olśniewa- 
jących sukniach. Przybył doktor Doolittle z całą 
swoją zwierzęcą świtą, Dziadek do orzechów, który 
ogromnie zaprzyjaźnił się z krwawym piratem — 
kpt. Hakiem, Alicja prosto z Krainy Czarów, Don 
Kichot z wiernym Sancho-Panchą, Śnieżka z kras- 
noludkami, Kot w butach, rybak z bajki „O Złotej 
Rybce”, cała ekipa Kermita z Muppet-Show, nimfy, 
rusałki i maleńki Czerwony Kapturek w odświętnej 
papryczce na głowie. Na zdjęciu widzicie go w to- 
warzystwie gospodarza tego spotkania, ważniej- 
szego nawet od samego pana Kleksa — reżysera 
Krzysztofa Gradowskiego. 


U Brzechwy pan Kleks po prostu opowiada, co 
widziało jego oko w kraju Lunnów. W filmie jest on 
nowocześniejszy. Sprowadzony na środek sali zdu- 
miewający wehikuł jest po prostu projektorem, 
który miał wyświetlić obrazy zanotowane przez 
oko. Byłoby to punktem kulminacyjnym balu — 
wspaniałą atrakcją, ale... Brr... nie chce się myśleć 
o tym, że za chwilę podła lalka — Adolf, uzbrojony 
w kij będzie demolował, niszczył te cuda i obrażał 
tak wykwintnych gości... 


Kto pamięta książkę, ten wie, że nie był to taki. 


zwyczajny bal i że wcale nie odbywał się w zimie. 
Jednak przyszło mi pisać o nim w okresie karnawa- 
łu. W sąsiedniej hali zdjęciowej w WytwórniFilmów 
Fabularnych w Łodzi stały jeszcze niezdemontowa- 
ne dekoracje do sceny wigilijnej wieczerzy. Jarzyła 
się świąteczna choinka. Jednym słowem atmosfera 
była tak balowa, że wybaczycie mi chyba karnawa- 
łowe skojarzenie... Mam też cichą nadzieję, że nasze 
zdjęcia natchną Was przy projektowaniu kostiu- 
mów na szkolne bale, na których dobrej zabawy 
życzy Wam A 
opisująca, co widziała 
EWA BIELSKA, 


fotografujący MAREK SZYMAŃSKI 
i cały zespół realizujący 
„AKADEMIĘ PANA KLEKSA” 


ja 0 
PUBU 


JAWAŁ BAŚN 











































































rana walczyły z tremą. 
O d Londyn, _ atmosfera 

wielkiej imprezy, zna- 
komite rywalki. To je przytłaczało. 
Wszak debiutowały w mistrzostwach 
świata. | jeszcze, jak na złość, wyloso- 
wały numer startowy 13”... Piramidę 
ćwiczyły setki razy i miały ją opanowa- 
ną, wydawało się, do perfekcji. A jed- 
nak nie były pewne powodzenia. Pa- 
miętały jeszcze dobrze spartakiadę 
w Toruniu, choć było to tak dawno. 
Wówczas szło im jak po grudzie. „Sy- 
pały” się raz po raz. Nie utrzymały 
piramidy, dla nich natrudniejszej, 
a wysoko punktowanej figury. 

W Londynie zaczęło się po ich myśli, 
ale już w momencie, gdy najgorsze 
było za nimi i „mała” będąc na samej 
górze, wykonała „szpagat” konstruk- 
cja drgnęła. Nie wiadomo, kto popeł- 
nił błąd, ale fakt jest faktem, że nie 
ustały w wymaganej pozycji tak dłu- 
go, jak wymagał tego regulamin. Były 
zawiedzione i chociaż potem obyło się 
bez potknięć — pozostał niedosyt. 
Czwarte miejsce trójki dziewcząt „Tę- 
czy" Kielce — Renaty Czajkowskiej, 
Justyny Przybysławskiej i Teresy Ko- 
rzeniak na mistrzostwach - świata 
w Anglii, przeszło bez echa. Cóż, re- 
prezentanci Polski zdobyli w stolicy 
Anglii aż 13 medali, a one na podium 


nie stały... 
| Każda inna 


„Trójką”” dowodzi Renata. Jest naj- 
starsza, ma 18 lat i ponadto pełni rolę 
„dolnej”, czyli trzyma piramidę. Od 
niej się wszystko zaczyna, choci. 
jak sama twierdzi — jej jest najłatwiej. 
Justyna jest „środkową”. Także wyso- 
ka, zgrabna i silna, ale spokojniejsza, 
bardziej opanowana i cicha. A na sa- 
mej górze — Teresa, zwana pieszczotli- 
wie „małą” z racji swej drobnej figury. 
Waży tylko 33 kg, mierzy 147 cm. Jej 
koleżanki są o blisko 20 cm wyższe 
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tralnym punktem piramidy. Na niej 
Spoczywa największa odpowiedzial- 
ność, ona ma najtrudniejsze zadanie. 
Sprawna, wspaniale wygimnastyko- 


wana i odważna ma duży udziałw suk- _ 
cesach kieleckiej „trójki”. Młodsza. 


o rok od koleżanek jest uczennicą Ill 
klasy LO im. Norwida. Justyna kończy 
LO im. Żeromskiego, zaś Renata jest 
już absolwentką LO im. Słowackiego. 
Każda inna, ale na sali, gdy przystępu- 
ją do ćwiczeń, stanowią spójną całość. 

Trener Adam Makowski pracuje 
z dziewczętami już od kilku lat. Kiedyś 









kg cięższe. „Mała” jestcen- - „szpagat”, „mostek” itp. Potem próż * wprowadzić "di 


bowała sił w „dwójce”, aż wreszcie 
'azem z Justyną i Teresą stworzyły 


„trójkę”. 


Potrójne salto 


Szybko zgrały się ze sobą, polubiły, 
stały się nierozłączne jak siostry. Po- 
stępy nie przychodziły łatwo. Długo 
musiały trenować, aby awansować do 
krajowej czołówki. Długo pozostawały 
w cieniu swych rywalek z DKS „Tagó- 
wek'” — Małgosi Ślusarskiej, Grażyny 
Głowackiej i Bogusi Wyrzykowskiej. 


Czy „mała” skoczy potrójne salto? 


TRZY JAK J 


sam był akrobatą, uprawiał skoki na 
ścieżce. Dziś szkoli młodzież „Tęczy”, 
a te trzy dziewczyny to jego pupilki, im 
poświęca najwięcej czasu. One także 
uwielbiają swojego trenera, cenią je- 
go fachowość i stanowczość, traktują 
jak najlepszego kumpla. Ostatecznie 
jest nie tak wiele starszy od nich, ma 
27 lat. 

Z akrobatyką zetknęły się dawno, 
już w szkole podstawowej. Renata je- 
szcze wcześniej. Jej siostra Ania była 
gimnastyczką, stąd rodzinne zaintere- 
sowania sportem. Jeszcze w przed- 
szkolu mama zaprowadziła ją -do 
szkółki gimnastycznej. Potem w SP nr 
12 zetknęła się ponownie zćwiczenia- 
mi, a kiedy była w piątej klasie trafiła 
już do sekcji klubowej „Tęczy”. Zaczy- 
nała od ćwiczeń najprostszych, robiła 


Dopiero w ubiegłym roku, na zawo- 
dach o Puchar Polski w Katowicach, 
po raz pierwszy udało im się pokonać 
konkurentki. W tym sezonie wygrały 
z warszawiankami ponownie. Wygra- 
ły też rywalizację o miejsce w repre- 
zentacji na mistrzostwa świata w Lon- 
dynie. 

Mają ambitne plany. Pragnęłyby 
pojechać do Stanów Zjednoczonych 
na Puchar Świata. To jeszcze kilka 
miesięcy. Sporo czasu, by udoskona- 
lić program i te nieszczęsną piramidę. 
Z nią mają zawsze najwięcej kłopo- 
tów. Układ dynamiczny (seria skoków) 
wychodzi im znacznie lepiej. Myślą 
o wprowadzeniu nowego elementu, 
który podniósłby wartość układu sta- 
tycznego, czyli piramidy. Żadnej „trój- 
ce” kobiecej na świecie nie udało się 


lo programu tego „nu-- 
meru”, żadna nie skoczyła potrójnego 
salta. Czy uda się ta sztuka „małej” 
z Kielc? Teresa twierdzi, że tak. Już 
próbowała na zgrupowaniu w Drzon- 
kowie. Co innego jednak na treningu, 
co innego na zawodach. 

Tak czy owak są zakochane w swej 
dyscyplinie. Renata twierdzi, że dzień 
bez treningu, to dzień nudny, by nie 
rzec — stracony. Mało jej własnych 
zajęć, prowadzi ćwiczenia z młodszą 
grupą dziewcząt. Już martwi się 
o przyszłość. Pragnie wiosną zdawać 
na AWF w Warszawie, podobnie jak 


DNA 


Justyna. Co będzie gdy się dostaną? 
Ta trzecia — Teresa zostanie w Kiel- 
cach, będzie jeszcze w szkole. Bez 
względu na wyniki egzaminów wstęp- 
nych = oby były one udane — nie myślą 
się rozstawać! Będą jeździły do Kielc 
na weekendy, święta, ferie, wakacje 
i wspólnie trenować! Bardzo trudno 
jest bowiem zmienić jedno choćby 
ogniwo w tej trzyosobowej grupce. 
Zresztą one nie wyobrażają sobie roz- 
stania. Na razie jednak mają co innego 
na głowie. Śni im się przepiękna, plas- 
tyczna piramida zakończona błyskotli- 
wym saltem „małej” z trzykrotnym 
obrotem. Wierzą, że one też staną na 
podium mistrzostw świata. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. J. Rozmarynowski 








ył żywą kroniką Pogotowia Górskie- 
go od początku jego istnienia. W lu- 


tym 1909 roku — jako ochotnik 


przekopywał śnieżną lawinę w poszuki- 





Ludzie gór (3) 


Klientów miał przeważnie stałych i to 
takich, którym nie wystarczały szlaki mod- 
ne i łatwe. Byrcyn pod tym względem 


Rannemu nie stało się nic. Wychylił głowę 
spod koca, którym był szczelnie opatulo- 









STANISŁAW 
GĄSIENICA 
BYRCYN (1867-1967) 


waniu Karłowicza, a w grudniu tego roku 
złożył przyrzeczenie ratownika. Brał udział 
w 40 wyprawach TOPR. Uratował w gó- 
rach wielu ludzi, opatrzył wielu niefortun- 
nych narciarzy, zniósł w doliny na swych 
barkach wiele zwłok. Uwielbiano go. Sta- 
nisław nigdy nie był w złym nastroju, 
nigdy nie chorował. Jego dowcip i humor 
bardzo przydawały się wtedy, gdy było 
- _ zimno i mokro, a zmęczenie dawało się 
porządnie we znaki. 






Czasem też potrafił wprowadzić nastrój 
romantyczny i. wzniosły. Opowiadał 


i żywe. Słuchając Byrcyna widziało się 
góry dziewicze i pełne tajemnic, słyszało 
się ryk jelenia i postękiwanie niedźwie- 
dzia w wykrotach. Smędził dym watry 
w kolebie nad stawem w Niewczyrce, 
zbyrcały cicho owieczki w słonecznej Doli- 
nie Kasprowej, nie przeciętej jeszcze lina- 
mi kolejki. 


wspaniale, gadki jego były zawsze nowe. 


miał swoje ambicje, chciał być na wszyst- 
kich nazwanych szczytach tatrzańskich. 
Niejedno jego przejście należy do historii 
taternictwa. Mając 51 lat przebył częścio- 
wo nową drogę: północną ścianę Gie- 
wontu, a w 1945 r. brał udział w pamiętnej 
wyprawie po partyzantów radzieckich 
w Czeskie Tatry. Podobno chodził także 
z Leninem. 


A oto, co zdarzyło się mu w czasie 
służby na Kasprowym. Historia ta do koń- 
ca życia wywoływała rumieniec zakłopo- 
tania na twarzy Byrcyna. W czasie przypi- 
nania nart potrącił tobogan z rannym na- 
rciarzem stojący na Goryczkowej Przełę- 
czy nad Zakosy, który w straszliwym tem- 
pie pojechał w dół, zanim zdążył go złapać 
ratownik. Tobogan szczęśliwie przesko- 
czył liczne muldy na dnie kotła, podjechał 
pod stoki Kasprowego, zawrócił i w mo- 
mencie gdy miał rozpocząć następny 
zjazd dogonił go zasapany i chyba pierw- 
szy raz w życiu zdenerwowany Byrcyn. 


ny i, przekonany, że wszystko odbywa się 
prawidłowo, z podziwem powiedział: 

— Ale pan wspaniale jeździ... 

— Hm, cóż to dla mnie taki siusl- odpa 
lił z przechwałką w głosie Byrcyn. 

Humor nie opuścił go do ostatnich dni 
życia. Kiedy już nie opuszczał łóżka, przy- 
szedł do niego lekarz, dowiedzieć się 
o stan zdrowia. 

— No, jak się czujecie? — zapytał. 

— Jo to dobrze, a ciekawe, jak pan, 
panie doktorze? — odpalił stary. 


Nad grobem Stanisława Gąsienicy Byr- 
cyna płakali wszyscy. Odszedł chyba os- 
tatni, co znał niedźwiedzie wykroty i wszy- 
stkie kozie perci, zawsze wierny góralskim 
portkom, co „trzymały się skały”. Odszedł 
wspaniały człowiek, który był historią i le- 
gendą gór. (w.w.) 


(opracowano na podstawie książki „Sy- 
gnały z gór” wyd. SiT. 1973) 


Fot. archiwum 





Polscy laureaci nagrody Nobla 


WIERSZ 
JEST 
JAK TYGRYS... 


Zdaniem mojej znajomej Miłosz jest na 
tyle „duży”, żeby o nim wiedzieć, ale 
jeszcze nie tak wielki, żeby dykteryjkami 
poklepywać go po ramieniu. Przytoczę 
więc tylko sąd poety o wierszach: 


— W samej istocie poezji jest coś nie- 
Przystojnego. Powstaje w nas rzecz, o któ- 
rej nie wiedzieliśmy, że w nas jest; więc 
mrugamy oczami, jakby wyskoczył z nas 
tygrys i stał w świetle, bijąc się ogonem 
po bokach, 


Czesław Miłosz, (ur.30.06.1911), poeta, 
prozaik, eseista, tłumacz. Był członkiem 
wileńskiej grupy literackiej skupionej przy 
Piśmie „Żagary”, hołdował katastrofiz- 
mowi w ówczesnej poezji polskiej. W la- 
tach 1945-1949 był attachć kulturalnym 
Przy ambasadzie PRL w Waszyngtonie, 
Od 1950 r w Paryżu. Od 1951 r został na 


emigracji we Francji, w 1958 r przeniósł 
się do Stanów Zjednoczonych, gdzie objął 
katedrę literatury polskiej na uniwersyte- 
cie w Berkeley. W 1980 otrzymał Nagrodę 
Nobla w dziedzinie literatury. 


Główne dzieła: Poemat o czasie zasty- 
głym (1933), Trzy zimy (1936), okupacyjne 
Wiersze (1940), Ocalenie (1945), Światło 
dzienne (1953), Traktat poetycki (1956): 
powieści: Zdobycie władzy (1955), Dolina 
Issy (1955); szkice, przekłady poezji fran- 
cuskiej, angielskiej i amerykańskiej, Księ- 
ga psalmów — przekład z hebrajskiego. 

(kg) 





NOBEL 1980 





Pewnego razu... 


A JAK 
ODDYCHANO 
PRZEDTEM? 


Pewnego razu bułgarski uczony 
A. Złotorow wystąpił z odczytem 
w niewielkim miasteczku. Profe- 
sor, opowiadając o przyrodzie i jej 
bogactwach wspomniał, że tlen, 
bez którego życie jest niemożliwe, 
odkryto dopiero w 1773 roku. 

— Niemożliwe! — rozległ się głos 
z sali. — A czym oddychali ludzie do _ 
tego czasu? 





R Ą (kg) 


Z NOTATNIKA FILATELISTY 


redaguje Piotr Wieczorek 


Zgodnie z tradycją lat ubiegłych Ministers- 
two Łączności naszego kraju ogłosiło wstępny 
plan nowych emisji znaczków pocztowych, 
jakie ukażą się w roku 1983, Planuje się wyda- 
nie 20 emisji obejmujących 61 znaczków, 3 
bloczki oraz 1 ozdobny arkusik o łącznej war- 
tości nominalnej ponad 800 zł, co z pewnością 
nie ucieszy szerokiej rzeszy polskich filatelis- 
tów, szczególnie tych najmłodszych. 

Plan tematyczny nowych emisji znaczków 
pocztowych przedstawia się następująco: 

I kwartał 1983 
— 120 rocznica powstania 


styczniowego 1 znaczek 
— 150lat Teatru Wielkiego 1 znaczek 
— Seria przedolimpijska 4 znaczki 
— Wybitni Polacy — seria 

obiegowa 6 znaczków 
II kwartał 1983 
— Wojsko Jana III Sobie- 

skiego 5 znaczków 
— 30 lat Rady Współpracy 

Celnej I znaczek 
— 40 rocznica powstania 

w Getcie Warszawskim — | znaczek 
— Wizyta Papieża Jana Pa- 

wła II w Polsce 3 znaczki + 

bl. 


— Wisła w 


malarstwie 

polskim 3 znaczki 
III kwartał 1983 
- 50 rocznica rozwikłania 

tajemnicy „„Enigma” 1 znaczek 
— Polskie budownictwo 

sakralne 6 znaczków 
—60 - lecie Polskiego 

Związku Bokserskiego 1 znaczek 
— 200 lat Ogrodu Botani- 

cznego UJ w Krakowie $ znaczków 


I 


300 lat Odsieczy Wiede- 
ńskiej, 

— 750 la'Torunia — Ogól- 
nopolska Wystawa 


3 znaczki + bl. 


Filatelistyczna 1 znaczek 
— Order Uśmiechu 1 znaczek 
TV kwartał 1983 
— 40-lecie Ludowego Woj- 

ska Polskiego 4 znaczki 
— Stroje ludowe 6 znaczków 
- Odnowa zabytków 

Krakowa 2 znaczki 
— Stare instrumenty 

muzyczne, 6 znaczków 


Tak przedstawia się plan tematyczny no- 
wych emisji pocztowych, jakie ukażą się w ro- 
ku 1983, należy się jednak liczyć z tym, że 
może on ulec pewnym zmianom, o który ch na 
bieżąco będziemy informować naszych Czytel- 


ników. 





GĄLETA MELOMANÓW 





Redaguje 
LECH NOWICKI 


Kocham życie takie, jakie jest: bogaty 
czy biedny, młody czy stary, zdrowy czy 
chory, w roli głównego aktora czy jako 
skromny widz — jestem szczęśliwy, że żyję 
i pokornie wdzięczny za to Opatrzności. 
Muzyka jest pewnego rodzaju moim szós- 
tym zmysłem, nie będę o niej mówił, ale 
kocham podróże, książki, malarstwo, 
kwiaty — kocham jedyne, nieustająco 
zmienne widowisko życia. W sumie ko- 
cham wszystko... — pisał w pierwszym 
tomie swoich pamiętników opatrzonych 
tytułem „Moje młode lata”... 


Urodził się w Łodzi w roku 1886. Jako 
czteroletni chłopiec siadał już za fortepia- 
nem, choć jeszcze regularnych lekcji nikt 
z muzykalnej rodziny mu nie narzucał. 
Zadebiutował publicznym wykonaniem 

> „Pieśni bez słów” Mendelssohna i „Sona- 
tiny” Kuhlaua. Stał się sensacją Łodzi... 
Ojciec, przekonany o niepospolitych zdol- 
nościach syna, wysłał go do Warszawy, 
gdzie zdobywał muzyczne wykształcenie 


pod okiem Aleksandra Różyckiego. Ale 
warszawska edukacja nie trwa długo... 
Niebawem Artur znalazł się w Berlinie, 
gdzie po surowym egzaminie, zaopieko- 
wał się nim sławny... skrzypek Józef Joa- 
chim, który nawet widział go... właśnie 
skrzypkiem, ale... Artur stanowczo zapro- 
testował. Joachim zarekomendował zdol- 
nego chłopca Ignacemu Paderewskiemu. 
To w Riond — Bosson Rubinsteina usłyszał 
amerykański krytyk muzyczny. Za jego 
namową zaproszono młodego Polaka do 
Stanów, gdzie zadebiutował Koncertem 
f-moll Chopina. Zdobył popularność i... 
zniknął, na cztery lata. Powiedział później: 
„odbyłem .ciężką próbę przejścia od cu- 
downego dziecka do dojrzałości. 


Wrócił do Ameryki po I wojnie świato- 
wej, jako dojrzały artysta.... Zagrał w słyn- 
nej Carnegie Hall. Potem koncertował 
w Europie, znów wyjechał do Ameryki, 
gdzie spędził okres Il wojny światowej. 
W Europie pojawił się w roku 1947 wzbu- 


dzając <achwyt i entuzjazm. Grał po 160 
koncertów w sezonie! Ten obywatel swia- 
ta zawsze czuł się Polakiem. Kiedy w roku 
1945 zaproszono go na obrady ONZ, roz- 
począł swój recital polskim hymnem, al- 
bowiem na sali nie dostrzegł sztandaru 
Polski... Do rodzinnego kraju przyjechał 
w roku 1958. Koncertował, spotykał się 
z przyjaciółmi... Dwa lata później brał 
udział w pracach VI Międzynarodowego 
Konkursu Pianistycznego im. Fryderyka 
Chopina. Z ostatnimi recitalami przyje- 
chał do Polski w roku 1966 i 1975... 
Urodzony  pianiasta-wirtuoz potrafił 


Rubinstein podporządkować niezwykłą 
wprost biegłość techniczną muzyce. 
Jakże wielu instrumentalistów czyni ze 
sprawności technicznej cel. Rubinstein 
zrozumiał, że jestto tylko środek do... Miał 
w swoim bogatym repertuarze dzieła bo- 
daj wszystkich najwybitniejszych kompo- 
zytorów, ale Chopin zawsze był przed 
innymi — na płytach i na estradzie... 


Jestem szczęściarzem, ale mam w tej 
sprawie pewną małą teorię. Z moich 
własnych doświadczeń i obserwacji wyni- 
ka, że Opatrzność, Przyroda, Bóg — czy jak 





inaczej nazwalibyśmy Siłę Twórczą — da 
rzy szczęściem te istoty ludzkie, które ży. 
cie akceptują i kochają, nie stawiając mu 
żadnych warunków. A ja z pewnością jes- 
tem jednym z nich i to całym sercem 
Przekonałem się — dzięki wydarzeniom, 
które można by określić jedynie mianem 
cudów — że ilekroć moje „ja” podświado:- 
mie czegoś pragnie, życie tak czy inaczej 
pragnienie to spełni... 


Artur Rubinstein — żył lat dziewięćdzie- 
siąt pięć... 
Fot. archiwum 


ierwsza w tym roku propozycja PAGART-u 

Ps grupa — UFOI UFO — czyli Unidentified 
Flying Object, czyli niezidentyfikowany 

obiekt latający — to zespół dobrze znany, działa 
bowiem od roku 1970. Powołali go do życia: 
wokalista Phil Mogg i basista Pete Way. Dołączyli 

| do nich: perkusista Andy Parker i gitarzysta Mick 
Bolton. Debiut w sierpniu 1970 nie należał do 
udanych. Nawet singel „Melinda” oraz album 
„UFO” nie przyniósł grupie spodziewanej popu- 
larności. Przekonali się do młodych muzyków 
Japończycy, którzy przychodzili ttumnie na kon- 
certy (w Tokio — 20 tys. ludzi) i kupowali płyty 
(trzy single na pierwszych miejscach). Po pierw- 
szym albumie — „UFO”, ukazał się drugi — „Fly- 
ing” i trzeci „UFO Lands In Tokyo”. Wtedy to 
opuścił zespół Mick Bolton, którego zastąpił Mi- 
chael Schenker, grający dotychczas w The Scor- 
| pions... Te dwie pierwsze płyty wydała Decca, 
kolejne — „Phenomenon” (74), „Force It” (75), 

„Ho Heavy Petting” (76), „Lighte Out” (77), „Ob- 

session” — Chrysalis. Prawdziwą popularność 

w Anglii zdobyła grupa w roku 1978, po wydaniu 





John Lennon 
Paul McCartney 


L 


albumu „Strangers in The Night”. Sporym po- 
wodzeniem w roku 1979 cieszył się singel ze 
starym przebojem „Doctor Doctor”. Rok 1980 to 
mała płyta „Youngblood” i lonpdlay „No place 
to Run”. Zaskoczył trochę zespół swoich zwolen- 
ników płytą „The Wild, The Willing And The 
Innocent” z balladami i... sekcją smyczków. Rok 
temu ukazał się album „Mechanix”, po wydaniu 
którego odszedł z grupy jej współzałożyciel Pete 
Way. Nie znajdziemy już nazwiska Way na najno- 
wszej płycie, anonsowanej na pierwsze miesiące 
tego roku... 

Oto aktualny skład zespołu i tytuły utworów 
z płyty „Mechanix”... 

Phil Mogg — śpiew, Paul Chapman — gitara 
i bas, Neil Carter — instrumenty klawiszowe i bas, 
Andy Parker — perkusja. 

MECHANIX — The Writer, Somethin" Else, Back 
Into My Life, You'll Get Love, Doing It All For You 
— strona pierwsza, oraz — We Belong To The 
Night, Let It Rain, Terri, Feel It, Dreaming — strona 
druga. 

Fot. archiwum 
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4.H6Y JUDE, — DON'T MAKE IT BAD, TAKE A SAD SONG — AMD MAKE IT BET-TEZ, RE— 
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YU KAVE FOUND HER, - NOM 60 AND GET-WER. 
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MIN-UTE VOU LET HER UN-PEK YOUR SKIM , THEN YOU BE- GIN —TO MAKE — IT 
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GOOL BY MAINE MŚ MORID A LIT —TLE COLD-| 
PO. TWE MOVEMENT YDU NEBP 15 ON— BR SHOŁN- 


Hey Jude don't make it bad, 

take a sad song and make it better, 
remember, to let hei into your heart, 
then you can start to make it better. 
Hey Jude don't be afraid, 

you were made to go out nad get her, 
the minute you let her under your skin, 
then you begin to make it better. 
And anytime you feel the pain, 

Hey Jude refrain, 

don't carry the world upon your 
shoulders. 

For well you know that it's a fool, 
who płays it cool, 

by making his world a little colder. 
Hey Jude don't let mi down, 


Zgodnie z umową sprzed miesiąca, 
drukujemy w każdą ostatnią sobotę 
miesiąca prawdziwy przebój (nuty, 
słowa, akordy — funkcje) wraz ze zdję- 
ciem jego wykonawcy... 

Pr. Ill Polskiego Radia zorganizował 
niedawno konkurs na najpopularniej- 
szą piosenkę zespołu The Beatles. 
Oto pierwsza dziesiątka... 

1. HEY JUDE 


2. SHE LOVES YOU 

3. YESTERDAY 

4. ALL YOU NEED IS LOVE 

5. STRAWBERRY FIELDS 
FOREVER 

6. GIRL 

7. HELP 

8. TWIST AND SHOUT 

9. ACROSS THE UNIVERSE 

10. ELEANOR RIGBY 


Fot. archiwum 
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you have łound her now go and get her, 
remember (Hey Jude) to let her into your heart, 
then you can start to make it better. 

So let it out and let it in 

Hey Jude begin, 

you're waiting for someone to perform 
with. 

And don't you know that it's just you. 
Hey Jude, you'll do, 

the movement you need is on your 
shoulder. 

Hey Jude, don't make it bad, 

take a sad song and make it better, 
remember to let her under your skin, 
then yow'll begin to make it better. ' 





U HARCERZY 
W MACZKOWIE 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 








Popatrz na ton rynunek I postaraj nią wyo* 
drąbnić w jedną całość to Jogo obszary, któro 
oznaczono kropkami, Czy układają Ci sią w jakiś 
obraz = wizją? Toraz woż ołówok lub mazak 
| starannia oraz ostrożnio zamaluj ta obszary 
z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz natych 


gnista Wilki”, „Sokoły”, 
Osvresznr. „Nastolatki, 
"r 


„Miki”” to nazwy zastępów 2 


i 44 drużyny im. Tadeusza Wróbla. 
Obecnie drużyna jest jedna, a ta po- 
dwójna numeracja stosowana jest dla 
zachowania ciągłości tradycji niegdyś 
działających w tym środowisku i pro- 
wadzonych przez dh Gizę „2” i „44”. 
Siedzibą jej jest Maczków, ale harce- 
rze rekrutują się z pobliskich wiosek, 
gdzie działają poszczególne zastępy. 
W przyszłym roku drużyna świętować 
będzie swoje 25-lecie. Czy uda się do- 
prowadzić do skutku spotkanie wszys- 
tkich jej wychowanków? Druh Giza ma 
co do tego wątpliwości. Większość 
z nich bowiem wyjechała ztych okolic, 
często w nieznane strony. Ci, którzy 
pozostali, utrzymują z druhem kontakt 
i chętnie włączają się do pracy druży- 
ny. Jeden z nich, obecnie komendant 
Straży Pożarnej w Cybince, kontrolu- 
jąc w wakacje zabezpieczenie przeciw- 
pożarowe stanicy NAL, podsunął har- 
cerzom pomysł przyjęcia specjalności 
p/poż. „Wilki” natychmiast podchwy- 
ciły tę propozycje. Teraz nazywają się 
„Ognistymi Wilkami”. Każdy z nich 
nosi szeroki skórzany pas ztoporkiem 
u boku. Dostali je od strażaków. Ko- 
mendant opiekuje się zastępeh, po- 
maga w szkoleniu i udostępnia sprzęt. 
Obsługa bojowego wozu strażackiego 
nie jest już dla „Ognistych” tajemnicą, 
a pokazem gaszenia pożaru i swoimi 
umiejętnościami zadziwili członków 
Prezydium Rady Chorągwi. 
O na by pisać jeszcze wiele, bo 
nie tylko historia drużyny jest 
długa i bogata, różnorodna jest też ich 
obecna działalność. Choć mieszkają 
w maleńkich, oddalonych od siebie 
wioskach, przebywają kilometry dzie- 
lącej ich drogi, by spotkać się w swojej 
harcówce z druhem Gizą — hm PL. Ten 
niezwykle spokojny i miły człowiek, 
którego cechuje pogoda ducha, jest 
ich wychowawcą, przyjacielem i wzo- 
rem do naśladowania. 


harcerzach z Maczkowa moż- 


— On wszystko wie, potrafi wszyst- 
kiemu zaradzić i jest silny. My go ko- 
chamy — powiedzieli mi w toku 
rozmowy. 


WANDA SZKLARCZYK 







Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś masz szansę zjechać zo mną do 
studni (jośli masz wyobraźnią!), za: 
bawić się w detektywa (obrazkowego) I policzyć 
kilkakrotnie krowy. Zobaczymy, czy zasłużysz na 
nagrodę. Kłaniam się,do przyszłej soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





Wielkie stado krów w PGR liczy ponad 
700 ale mniej niż 800 sztuk. Dzieląc krowy 
na grupy po 8 szt., po 12 lub po 15 sztuk, 
zawsze otrzymamy niepełną grupę składają- 
cą się z 7 sztuk. Ile krów liczy to wielkie 
stado? 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


= X + ZADANIE-BŁYSKAWICA: 60 lat. DLA BY- 
434— 15=359 / STROOKICH: Dzbanek (nr 3) ukryty — do góry 
5173-4725=448 dnem z lewej strony u dołu lewego drzewa, TA- 


JEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. 













miast, bo na tym polega nasz toatr ciani. 











Jeśli pokręcisz korbą w kierunku 
wskazanym strzałką — to wiadro 
przesunie się do góry, czy w dół? 





Ustal właściwą kolojność i ustaw te obrazki wa właściwym następs- 
twie czasowym. Pomoże ci w tym szczegółowa analiza tego, co dzieje 
się na każdym obrazku. 





To jest właśnie nagroda za rozwią- 
zanie pozostałych zadań dzisiejszej 
Abrakadabry. Jeśli starannie i uważ- 
nie połączysz liniami prostymi kolej- 
ne punkty od 1 do 46 — otrzymasz 
obrazek. 














Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu. Litery z kratek ozna- 
czonych kropką, czytane rzędami poziomymi, 
utworzą rozwiązanie — nazwy trzech roślin. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 409”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
WIROWO (sposób wpisywania pokazano na 
diagramie): 1) chroniona roślina górska, spo- 
tykana w Tatrach, 3) ozdobna roślina donicz- 
kowa, pochodząca z Meksyku (nazwę ułóż 
z liter wyrazów BEZ + AUTOR), 7) mocno 
pachnie w ogródku, 11) krzew iglasty, 12) 
warzywo o jadalnym nadziemnym zgrubie- 
niu łodygi. 
POZIOMO: 4) warzywo — symbol zdrowia 
(zdrowy jak...), 8) drzewo, pod którym pisy- 
wał wiersze Jan Kochanowski, 9) kwiat lub 
cukierek, 13) pszenica o ościstym kłosie. 


PIONOWO: 2) gatunek gruszki, 5) bylina ros- 
nąca w Ameryce i w Azji; uprawiana na 
włókno do wyrobu tkanin workowych i sznur- 
ków (przestaw litery w wyrazie TANIO), 6) 
krzew o jadalnych owocach: rośnie na zrę- 
bach leśnych i zaroślach (inaczej jeżyna), 10) 
uprawiana w krajach zwrotnikowych ze 
względu na włókno. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 405 
ze 126 numeru „Świata Młodych” z dnia 
18.12.1982 r. 

Dobra książka stawia w umysłach ludzkich 
znaki zapytania. 
Nagrody wylosowali: 
Maria Bartkowiak — Borzęcice, Piotr Burta — 
Sulejówek, Artur Gajda — Sochaczew, Piotr 
Gąsiorowski — Włodawa, Adam Laskowski — 
Hawa, Rafał Lerski — Legionowo, Robert Mią- 
sek — Otwock, Elżbieta Persona — Chełm, 
Piotr Warfołomiejew — Warszawa, Grzegorz 
Wypych — Skierniewice. 


Bezszelestnie poruszający się młody szangu postawił na stoli- 
czku dzban z zimnym sokiem z soczystych jabłek, które wyrosły 
w ogrodach świątyni, dwa proste gliniane kubki i niewielką 
płaską misę z sezamkami. Następnie i szangu, i arcykapłan, 
który oprowadzał Sillaję po świątyni, oddalili się bez słowa. 

— Dziękujemy ci także — Marduk-nasir nadal się uśmiechał — 
za twoją hojną ofiarę w postaci dwóch złotych darejek. Zupełnie 
niepotrzebnie pożyczyłeś je zbanku braci Egibi. Bogowi Mardu- 
kowi wystarczyłby od ciebie nawet jeden szekel, tyle srebra, ile 
ważny ziarnko pszenicy, albo nawet i samo ziarnko. 

Sillaja nadal milczał. Tak. Kapłani wiedzą wszystko... 

— Tak się składa — ciągnął Marduk-nasir - że powołano mnie 
na stanowisko głównego arcykapłana w tym samym roku, w któ- 
rym król Dariusz wstąpił na tron. Widziałem początki jego 
panowania. Wydawało mi się wówczas, że Babilon odzyska 
wolność. Niestety, bogowie zrządzili inaczej. Dwukrotnie Babi- 
lonia pod wodzą potomków dawnych królów podrywała się do 
walki przeciwko perskim zdobywcom. Jednakże obaj królowie, 
chociaż nosili to samo imię: Nabuchodonozor, nie dorównali 
swojemu wielkiemu dziadowi i pradziadowi i nie potrafili utrzy- 
mać korony na swoich skroniach. Wiele państw i ludów bunto- 
wało się przeciwko Dariuszowi, on jednak pokonał wszystkich. 
Dziś jego potęga jest większa niż kiedykolwiek. 

- Tylko Grecja mu się oparła. Wódz perski przegrał pod 
Maratonem. 


Marduk-nasir machnął ręką: 

— Potyczka bez znaczenia. Grecja może zwyciężyć, nie stać 
jej jednak na tp, aby pokonać Achemenidów. To państwo może 
runąć tylko od wewnątrz. 

- Jak to? 

— Tak jak runęła potęga babilońska stworzona przez Nabu- 
chodonozora. 

Sillaja przezornie nie odzywał się. Ale naczelny arcykapłan 
dobrze wiedział, co tartanu myśli o jego słowach. 

— Wiesz, oczywiście, o tym, że kapłani Marduka także przy- 
czynili się do upadku Babilonii. To był błąd. Ogromny błąd! 
Ciężko za to wszystko płacimy. Dzisiaj trzeba krok po kroku 
odrabiać dawne zaniedbania. Dlatego tak się cieszymy z twojej 
nominacji. 

— Ona nic nie znaczy wobec potęgi perskiej. 

- Wiem o tym — przyznał Marduk-nasir — ale to pierwszy 
wyłóm w szczelnym dotychczas pancerzu perskim. Pierwsza 
kropla, która spadła na skałę. Gdy za tą kroplą pójdą następnie, 
skała zacznie się wykruszać. Powoli, powolutku trzeba przejmo- 
wać z rąk Persów władzę. Oni sami będą nam to ułatwiać. Już 
dziś dwór królewski jest pełen intryg. Jeszcze żaden z ich królów 
nie umarł normalną śmiercią. Ten łańcuch zbrodni zarówno 
w rodzie królewskim, jak w rodzinach książąt i możnowładców 
będzie się ciągnął dalej i dalej. Aż doprowadzi do upadku. 
Wtedy Babilon stanie prz swoją wielką szansą. Chciałem, 


żebyś to zrozumiał i, jak możesz, przyspieszał ten proces. 

— Ja? — zdumiał się przestraszony Sillaja. W jaką grę chcą go 
kapłani wciągnąć? 

— W jaki sposób? — dodał głośno. 

— Przede wszystkim przez posłuszeństwo Mardukowi i speł- 
nianie jego rozkazów. To najpierwszy i najważniejszy twój 
obowiązek. Musisz to zaprzysiąc. 

— Zawsze podporządkuję się woli Marduka — gorąco zapewnił 
Sillaja. — A jednak ci, co otworzyli bramy Babilonu królowi 
perskiemu, Cyrusowi, panie, również twierdzili, że spełniają 
rozkazy Marduka... 

- Wszędzie, nawet w Esagili, mogą się pojawiać fałszywi 
prorocy. Tych nie należy słuchać. 

— Ale jak ich poznać? 

— To bardzo proste. Trzeba się kierować dobrem Babilonii 
i Babilończyków. Choćby to było sprzeczne z interesami Esagili 
i jej kapłanów. Tak, niech cię nie dziwi, że mówi to główny 
arcykapłan świątyni Esagila. 

- Przysięgam, że zawsze będę spełniał twoje, panie, rozkazy. 

— Dziękuję ci za to. Wiedziałem, że nie zawiodę się na tobie. 

- A więc co mam czynić, panie? 

— Utrzymuj ład i bezpieczeństwo w mieście. Pomagaj, jak 
możesz, biednym i bądź sprawiedliwy dla wszystkich. 

— Będę się starał tak postępować. 
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— DZIŚ ZŁOWIŁEM prawie trzy- 
kilogramowego karpia... 

— | gdzie go masz?| 

— Przecież mówię „złowiłem 


Nr zam. 140/G. M-102 * 


O 


JERZY EDIGEY 


'ak rozmawiając doszii do szerokich stopni ze smołowanych 
cegieł. Ściana Ekur była szeroko rozsunięta. Kapłan nakazał 
Sillai, aby wszedł po stopniach i zbliżył się do złotego stołu 


stojącego u stóp posągu. Tartanu padł na kolana, dotknął 
czołem ziemi, a po skończonej modlitwie złożył na stole dwie 
złote darejki. W tym momencie rozległ się melodyjny, słodki 
jłos: 
: — Bóg Marduk wysłuchał twoich modłów i wdzięcznie przyjął 
ofiarę. z 
Sillaja rozejrzał się dokoła. Poza nim nie było tu nikogo. 





Nawet erib biti, który go oprowadzał po świątyni, nie wszedł 
z nim do środka. Ale stary żołnierz nie zdziwił się. W świątyniach 
Egiptu słyszał podobne głosy i oglądał jeszcze większe cuda. 
Wiedział, że kapłani mają na to swoje, im tylko znane sposoby. 
Ale po co się zdradzać z tymi wiadomościami? Sillaja znowu więc 
padł na kolana i znowu bił czołem o marmur posadzki. 

Ktoś dotknął jego ramienia. Przy nim stał jakiś inny kapłan 
w długiej, białej szacie. 

— Wstań i chodź za mną. 

Okrążyli złoty stół i wspaniały posąg boga. Z tyłu znajdowały 
się małe drzwiczki, które arcykapłan otworzył. Weszli do nie- 
wielkiej bogato ozdobionej sali. Tutaj także stał tron oraz fotele 
z rzeźbionymi poręczami. Pod jedną ze ścian mały ołtarzyk. 
Mało kogo dopuszczano do tego przybytku. Sillaja patrzył 
wkoło zdumiony. 

— To najświętsze miejsce w Ekur — wyjaśnił przewodnik. — 
Tutaj zbiera się na narady święte kolegium, żeby zadecydować 
o losie Babilonu i jego ludu. Tylko niektórzy królowie oraz — 
z tytułu pełnionego urzędu — również arcykapłani mogą tu 
wchodzić. Lecz chcemy, tartanu Sillajo, żebyś i ty dostąpił tego 
zaszczytu. Rozglądasz się ciekawie, a nie widzisz posągu Mar- 
duka. Ale posągi i uroczyste obrzędy religijne to tylko widowi- 
ska dla tłumów, aby je utwierdzać w prawdziwej wierze. Bóg nie 
potrzebuje posągów. Jest wszędzie. Jest duchem isiłą przyrody. 
Nam, kapłanom wysokiego stopnia, wystarcza myśl o jego 


prawie...” 


potędze i wszechwładzy. Nie potrzebujemy cudów, w które i ty 
nie uwierzyłeś, chociaż roztropnie udawałeś, że wierzysz. 

Sillaja milczał zmieszany. Ten kapłan najwidoczniej umiał 
czytać w jego myślach. 

— To proste - uśmiechnął się dostojnik z Esagili - gdybyś 
uwierzył, że to naprawdę głos boga, od razu padłbyś na kolana, 
a nie rozglądał się na boki i do tyłu. Chodź dalej. Sam Marduk- 
nasir czeka na ciebie! 

Marduk-nasir... Tartanu dobrze znał to imię. Najwyższy ka- 
płan, dostojny starzec słynący szeroko z mądrości. 

Minęli kilka mniejszych pomieszczeń, przecięli kwadratowe 
podwórko otoczone piętrowymi zabudowaniami i wyszli na 
malutki zielony placyk. Pośrodku znajdował się basen wypeł- 
niony wodą, w którym kwitły sprowadzone z Egiptu lotosy. Na 
wygodnym trzcinowym fotelu siedział starzec z długą siwą 
brodą. Nie była ona jednak trefiona ani na sposób asyryjski, ani 
tak, jak to robili Persowie. Bardziej przypominała brodę króla 
Hammurabiego, który swoją postać kazał ryć na kamiennych 
stelach z tekstem praw, jakie nadał Babilonowi. Marduk-nasir 
uśmiechem odpowiedział na niski ukłon Sillai. 

— Siadaj obok mnie, miły gościu — powiedział — cieszę się, że 
mogę cię poznać. Cieszę się także z twojego wysokiego wyróż- 
nienia. 


Dokończenie na str. 7 





